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Came­ro­nowi, wzo­ro­wemu chłopcu, który szybko staje się męż­czy­zną – znajdź swą pasję, synu, i miej wspa­niałe życie!
  
Pro­log


Poniż­sze zapi­ski pocho­dzą z pry­wat­nego dzien­nika nie­ży­ją­cej już Kate
Hur­ley, zdro­wej i spraw­nej trzy­dzie­sto­sied­mio­latki (regu­lar­nie grała w tenisa i zdrowo się odży­wiała) o umiar­ko­wa­nym tem­pe­ra­men­cie,
nauczy­cielki trze­cich klas szkoły pod­sta­wo­wej oraz kocha­ją­cej matki
dwóch chłop­ców (jede­na­sto­latka i ośmio­latka). Zanim zgi­nęła we wła­snym
domu w wyniku bru­tal­nej napa­ści, miesz­kała wraz z rodziną przy Bay View
Drive 1440 w Mount Ple­asant w Karo­li­nie Połu­dnio­wej, miej­sco­wo­ści
oddzie­lo­nej zatoką i por­tem od Char­le­stonu. Pose­sja Hur­leyów poło­żona
jest w zacisz­nej, lesi­stej oko­licy, przy samym końcu drogi. Mężem Kate
był Robert Hur­ley, adwo­kat spe­cja­li­zu­jący się w spra­wach o pobi­cie z uszko­dze­niem ciała.


Sobota, 28 marca, 8.35


Za oknem mego szpi­tal­nego pokoju w Cen­trum Medycz­nym Mason-Dixon jest
ponury, szary dzień. Nie takiej wio­sny wycze­ku­jemy. W ostat­nim pół­ro­czu
nie byłam zbyt sumienna w pro­wa­dze­niu dzien­nika, a prze­cież daw­niej
zawsze znaj­do­wa­łam w nim pocie­sze­nie. Nie­stety ostat­nio wie­czo­rami bywam
zbyt wyczer­pana, a za dnia brak mi czasu, i to już od rana, gdy trzeba
przy­go­to­wać do szkoły chłop­ców i sie­bie. Posta­no­wi­łam jed­nak, że
bar­dziej się posta­ram. Już dawno pocie­cha nie była mi tak potrzebna jak
teraz. Leżę w szpi­talu i uża­lam się nad sobą po okrop­nej nocy. A wszystko zaczęło się tak obie­cu­jąco! Bob i ja wybra­li­śmy się na
Sul­li­van’s Island, na kola­cję z Ginny i Harol­dem Law­le­rami. Wszy­scy
zamó­wili rybę i z per­spek­tywy czasu widzę, że powin­nam była uczy­nić to
samo. Nie­stety, wybra­łam kaczkę, w dodatku raczej nie­do­pie­czoną. Jak
dowie­dzia­łam się póź­niej od leka­rza z izby przy­jęć, zapewne to wła­śnie
było przy­czyną zatru­cia, naj­praw­do­po­dob­niej sal­mo­nellą. Ale ja już przy
przy­staw­kach czu­łam się jakoś nie­wy­raź­nie, a potem było tylko gorzej.
Gdy Bob odwo­ził do domu opie­kunkę do dzieci, wymio­to­wa­łam po raz
pierw­szy – nic przy­jem­nego! Na szczę­ście zdą­ży­łam dopro­wa­dzić łazienkę
do porządku, zanim wró­cił. Współ­czuł mi oczy­wi­ście, ale zmę­czony po
cięż­kim dniu w biu­rze wkrótce poło­żył się spać. Na­dal czu­łam się
fatal­nie, dla­tego posta­no­wi­łam zostać w łazience. Wymioty powtó­rzyły się
jesz­cze kil­ka­krot­nie, choć zda­wało mi się, że w żołądku nie zostało już
nic. O dru­giej nad ranem dotarło do mnie, jak jestem słaba – i że na­dal
słabnę. Obu­dzi­łam Boba, a on spoj­rzał na mnie tylko raz i stwier­dził, że
powi­nien mnie obej­rzeć lekarz. Ubez­pie­cze­nie zapew­nia nam opiekę Cen­trum
Medycz­nego Mason-Dixon w Char­le­sto­nie; na szczę­ście udało się ścią­gnąć
mamę Boba i została z dziećmi, gdy tam poje­cha­li­śmy. Leka­rze i pie­lę­gniarki z izby przy­jęć byli świetni, czego nie można powie­dzieć o moim sta­nie: wymioty nie usta­wały i dołą­czyła do nich krwawa bie­gunka.
Dosta­łam leki dożylne – tłu­ma­czyli mi jakie, ale już nie pamię­tam.
Dora­dzili też, żebym została w szpi­talu. Byłam tak osła­biona, że nawet
nie opo­no­wa­łam, choć zawsze bałam się takich miejsc. Przy­pusz­czam, że
podano mi też leki nasenne, bo nie pamię­tam, kiedy Bob odje­chał i w jaki
spo­sób dosta­łam się z izby przy­jęć do sali szpi­tal­nej. Ock­nę­łam się po
paru godzi­nach, gdy ktoś – zapewne pie­lę­gniarka – wszedł po ciemku i popra­wiał coś przy mojej kro­plówce. Mia­łam wra­że­nie, że to duch:
bez­sze­lestny, jasno­włosy, cały w bieli. Pró­bo­wa­łam coś powie­dzieć, ale
byłam w sta­nie jedy­nie beł­ko­tać. Ran­kiem, gdy się obu­dzi­łam, czu­łam się
tak, jakby prze­je­chała po mnie cię­ża­rówka. Usi­ło­wa­łam wstać z łóżka,
żeby sko­rzy­stać z toa­lety, ale bra­kło mi sił. Musia­łam popro­sić o pomoc.
Wła­śnie dla­tego nie lubię być w szpi­talu: nie mam kon­troli nad wła­snym
cia­łem. Pacjent prak­tycz­nie zrzeka się auto­no­mii.


Pie­lę­gniarka, która mi poma­gała, uprze­dziła, że wkrótce zjawi się
lekarz. Dokoń­czę ten wpis po powro­cie do domu, bo czuję, że warto: ten
przy­kry epi­zod uświa­do­mił mi, że do tej pory trak­to­wa­łam zdro­wie jak coś
oczy­wi­stego. Ni­gdy wcze­śniej nie przy­tra­fiło mi się zatru­cie pokar­mowe;
nie wyobra­ża­łam sobie nawet, że to taka paskudna sprawa. I tyle na dziś.


Nie­dziela, 29 marca, 13.20


Natu­ral­nie nie dotrzy­ma­łam mojego moc­nego posta­no­wie­nia o bar­dziej
regu­lar­nym pro­wa­dze­niu dzien­nika. Choć obie­ca­łam to sobie solen­nie, nie
dokoń­czy­łam wczo­raj­szego wpisu, a to dla­tego, że sprawy nie uło­żyły się
po mojej myśli. Odwie­dziła mnie rezy­dentka, dok­tor Clair Webster, i zauwa­żyła coś, co umknęło mojej uwa­dze, a mia­no­wi­cie, że mam gorączkę.
Nie była to wysoka gorączka, ale coś się jed­nak zmie­niło, bo jesz­cze
poprzed­niego wie­czoru mia­łam pra­wi­dłową tem­pe­ra­turę. Choć nie zda­wa­łam
sobie z tego sprawy, maszyny nie­ustan­nie mie­rzyły i reje­stro­wały moje
ciśnie­nie krwi, puls i tem­pe­ra­turę. To dla­tego nikt do mnie nie zaj­rzał
przez całą noc, jeśli nie liczyć owego ducha, który popra­wiał coś w mojej kro­plówce – nawia­sem mówiąc rów­nież kon­tro­lo­wa­nej przez nie­wielki
kom­pu­ter. To tyle, jeśli cho­dzi o ludzką rękę w nowo­cze­snym szpi­talu!
Dok­tor Webster stwier­dziła, że tem­pe­ra­tura zaczęła rosnąć mniej wię­cej o szó­stej rano. Chciała zacze­kać z wypi­sa­niem mnie ze szpi­tala, by się
prze­ko­nać, czy nie poja­wią się nowe objawy. Zadzwo­ni­łam do Boba, żeby mu
powie­dzieć o małym opóź­nie­niu.


Jak się oka­zało, było to coś poważ­niej­szego niż „małe opóź­nie­nie”. Moja
tem­pe­ra­tura nie wró­ciła do normy. W ciągu dnia była coraz wyż­sza, a i nocą rosła, aż do czter­dzie­stu stopni – dla­tego wciąż jestem w szpi­talu.
Poja­wiły się też nowe powi­kła­nia. Gdy wczo­raj zosta­łam sama po
popo­łu­dnio­wej wizy­cie Boba i chłop­ców (syno­wie w zasa­dzie nie powinni
mnie odwie­dzać, bo są na to za mali, ale Bob jakoś ich prze­my­cił), po
raz pierw­szy doświad­czy­łam tego, co ludzie nazy­wają bólami sta­wo­wymi. Co
gor­sza zaczęły się też pro­blemy z oddy­cha­niem, a jakby tego było mało,
bio­rąc wczo­raj prysz­nic, zauwa­ży­łam nie­wielką wysypkę pod pachami i pod
pier­siami: drob­niut­kie, pła­skie, czer­wone plamki. Dobrze, że
przy­naj­mniej nie swę­dzą. Pie­lę­gniarka stwier­dziła, że małe kropki widać
też na biał­kach moich oczu. Wszystko to spra­wiło, że rezy­dentka wró­ciła.
Powie­działa, że jest zdzi­wiona, bo mam typowe objawy duru brzusz­nego.
Uznała, że powi­nien mnie zba­dać spe­cja­li­sta od cho­rób zakaź­nych. Tak też
się stało. Dzięki Bogu stwier­dził, że to jed­nak nie dur, o czym świad­czy
przede wszyst­kim to, że wykryto u mnie szczep sal­mo­nelli nie­wy­wo­łu­jący
tej cho­roby. Zaraz potem dodał, że tak naprawdę mar­twi go moje serce,
któ­rego akcja wyraź­nie przy­spie­szyła, odkąd zna­la­złam się w szpi­talu.
Popro­sił o kon­sul­ta­cję kar­dio­loga, dok­tora Chri­sto­phera Hobarta, który
także mnie zba­dał. Czu­łam się jak na kon­fe­ren­cji medycz­nej – tylu
spe­cja­li­stów naraz! Dok­tor Hobart zle­cił natych­mia­stowe prze­świe­tle­nie
płuc; podej­rze­wał zator tłusz­czowy! Gdy tylko nada­rzyła się oka­zja,
zaj­rza­łam do sieci (chwała Panu za Inter­net!), żeby spraw­dzić, co to
ozna­cza. Dowie­dzia­łam się, że cho­dzi o obec­ność czą­stek tłusz­czu w krwio­biegu, cza­sem towa­rzy­szącą ura­zom, przede wszyst­kim zła­ma­niom
kości. Tyle że ja nie doświad­czy­łam żad­nego urazu – może poza
emo­cjo­nal­nym – i dla­tego kar­dio­log orzekł, że przy­czyną może być silne
odwod­nie­nie. Skoro jed­nak i tak poda­wano mi kro­plówkę, uznał, że nie ma
potrzeby innego lecze­nia, zwłasz­cza że prze­sta­łam odczu­wać dusz­ność.
Nawet się ucie­szy­łam, ale jed­no­cze­śnie moja szpi­talna fobia się­gnęła
nowego poziomu. Parę mie­sięcy temu czy­ta­łam arty­kuł w „Post and Courier”
na temat powi­kłań w lecze­niu szpi­tal­nym – trudno było mi zacho­wać
spo­kój, gdy widzia­łam, jak bar­dzo mój przy­pa­dek przy­po­mina te opi­sane.
Gdy przy­jęto mnie w piąt­kową noc, mówiło się jedy­nie o zatru­ciu
pokar­mo­wym, a teraz mam już jakoby zator tłusz­czowy. Zadzwo­ni­łam do
Boba, żeby mu powie­dzieć, jak się czuję i że chcę stąd wyjść, wró­cić do
domu. Odparł, że mam być cier­pliwa i że poga­damy o tym póź­niej, przy
kolej­nej wizy­cie, czyli wtedy, gdy znowu uda mu się ścią­gnąć matkę, żeby
zajęła się chłop­cami. Dokoń­czę ten wpis, gdy z nim poroz­ma­wiam. Prócz
wielu innych dziw­nych obja­wów zauwa­żam też kło­poty z kon­cen­tra­cją.


Ponie­dzia­łek, 30 marca, 9.30


I znowu nie zaj­rza­łam do dzien­nika, choć pla­no­wa­łam dokoń­czyć notatkę po
roz­mo­wie z Bobem. To dla­tego, że… odle­cia­łam? Chyba tak to należy
okre­ślić. Wspo­mi­na­łam wczo­raj, że mam kło­poty z kon­cen­tra­cją – otóż
teraz jest jesz­cze gorzej. Nie pamię­tam już nawet, o czym roz­ma­wia­łam z Bobem, gdy do mnie przy­szedł. Pamię­tam za to, jak bar­dzo zanie­po­ko­iły go
te objawy; zażą­dał kon­sul­ta­cji z leka­rzem, który wła­śnie przy­szedł, żeby
mnie zba­dać. Nie wiem, czy w końcu poroz­ma­wiali. Nie wiem nawet, o czym
jesz­cze mówił mi Bob. Moż­liwe, że obie­cał zadzwo­nić do gabi­netu dok­tora
Cur­tisa Flet­chera, naszego zaufa­nego leka­rza rodzin­nego, z prośbą o inter­wen­cję.


Jak przez mgłę pamię­tam, że gdy Bob wyszedł, byłam bar­dzo nie­spo­kojna –
czu­łam się prze­cież coraz gorzej i gorzej. Dla­tego zaj­rzała do mnie
znowu dok­tor Webster i prze­pi­sała mi śro­dek uspo­ka­ja­jący, który
zadzia­łał tak świet­nie, że ock­nę­łam się dopiero po paru godzi­nach, znowu
w środku nocy. Tym razem poczu­łam, że ktoś jakby nakłuł mój brzuch igłą.
Być może była to ta sama osoba, która poprzed­niej nocy regu­lo­wała mi
kro­plówkę, ale nie jestem pewna. Znowu zasnę­łam, a ran­kiem gotowa byłam
uwie­rzyć, że był to tylko sen, ale zna­la­złam na brzu­chu bole­sne miej­sce.
Czy w taki spo­sób podaje się środki nasenne? Spró­buję zapa­mię­tać, że
muszę o to spy­tać. Gorączka tro­chę spa­dła, ale tem­pe­ra­tura jesz­cze nie
wró­ciła do normy. Naj­waż­niej­sze jest jed­nak to, że już nie odla­tuję, a ibu­pro­fen sku­tecz­nie zła­go­dził ból. Może w końcu wypusz­czą mnie do domu?
Mam nadzieję. Moja nie­chęć do szpi­tali wcale nie zma­lała. Prze­ciw­nie,
boję się ich jesz­cze bar­dziej.


10.35


Znowu piszę! Jestem poważ­nie zmar­twiona: jed­nak nie wra­cam do domu.
Dok­tor Chris Hobart przy­niósł mi przed chwilą złe wie­ści. Powie­dział, że
zle­cił wczo­raj bada­nie stę­że­nia albu­miny. Wynik, jak się oka­zało, mie­ści
się w nor­mie, za to odkryto pod­wyż­szone stę­że­nie innego białka we krwi!
Podobno mam jakąś gam­ma­pa­tię mono­klo­nalną, cokol­wiek to może ozna­czać.
Cho­lera, będę musiała spraw­dzić w Inter­ne­cie. Nie cier­pię, gdy leka­rze
gadają tak, jakby chcieli, żeby czło­wiek nic z tego nie zro­zu­miał. Wiem,
trąci to para­noją, ale mam wra­że­nie, że oni to robią celowo. Trzeba
jed­nak przy­znać dok­to­rowi Hobar­towi, że zaraz spró­bo­wał mnie uspo­koić:
ponoć pod­wyż­szone stę­że­nie tego białka to nie pro­blem, ale warto
popro­sić o kon­sul­ta­cję hema­to­loga, a to ozna­cza, że nie mogą mnie
jesz­cze wypu­ścić.


15.15


Pani hema­to­log wła­śnie wyszła; obie­cała, że wróci rano. Jeśli jej wizyta
miała mnie uspo­koić, to nie­stety nie udało się. Moja fobia szpi­talna
sięga zenitu! A to dla­tego, że ta cała spe­cja­listka od krwi jest tak
naprawdę spe­cja­listką od raka krwi. Onko­lo­giem! Jestem prze­ra­żona – co
będzie, jeśli się okaże, że mam bia­łaczkę? Lekarka nazywa się Siri
Erik­son. Nazwi­sko ma skan­dy­naw­skie i tak też wygląda. A ja mam do
powie­dze­nia tylko jedno: chcę do domu! Nie­stety, gorączka jest dość
wysoka i zda­niem dok­tor Erik­son powin­nam zostać w szpi­talu jesz­cze kilka
dni. Trzeba usta­lić przy­czynę wzro­stu tem­pe­ra­tury, a w naj­gor­szym razie
– po pro­stu pocze­kać, aż gorączka minie.


Jestem nie­spo­kojna. Wszystko, co się dotąd wyda­rzyło, utwier­dza mnie w prze­ko­na­niu, że szpi­tale to nie­bez­pieczne miej­sca i trzeba się od nich
trzy­mać z daleka, jeśli nie wyda­rzy się nagły wypa­dek – choćby taki jak
ten, który przy­tra­fił mi się w piąt­kową noc. Im dłu­żej tu jestem, tym
wię­cej pro­ble­mów się poja­wia. Poga­dam o tym z Bobem, gdy mnie odwie­dzi
po pracy. Dobrze, że cho­ciaż mój układ pokar­mowy jakby zaczął dzia­łać.
Zmie­niono mi dietę, dostaję nor­malne posiłki i dobrze je tole­ruję. Chcę
stąd wyjść; chcę wró­cić do domu, do Boba i chłop­ców.


16.45


Bob ma tu być koło osiem­na­stej, ja tym­cza­sem zadzwo­ni­łam do dok­tora
Flet­chera, od dawien dawna naszego leka­rza rodzin­nego – Bob o tym
zapo­mniał, choć sam dekla­ro­wał, że to zrobi. Przy­po­mnia­łam sobie, że
badał mnie led­wie dwa mie­siące wcze­śniej, gdy zasta­na­wia­li­śmy się z Bobem nad zało­że­niem polisy na życie. Zestaw badań krwi był wtedy dość
ogra­ni­czony, ale cie­kawa byłam, czy zna­lazł się wśród nich ten na
stę­że­nie bia­łek. Tak czy owak, wyniki były cał­kiem dobre. Gdy dok­tor
Flet­cher oddzwo­nił, naj­pierw prze­ka­zał mi wyrazy współ­czu­cia z powodu
zatru­cia pokar­mo­wego, a zaraz potem oznaj­mił, że istot­nie zle­cił
wyko­na­nie pro­te­ino­gramu pod­czas ostat­nich badań i że nie było odstępstw
od normy. Zdzi­wił się, gdy mu powie­dzia­łam, że teraz jest ina­czej.
Przy­znał, że takie rze­czy się zda­rzają, ale naj­czę­ściej u osób znacz­nie
star­szych ode mnie. Dora­dził mi powtó­rze­nie bada­nia, na co odpar­łam, że
już zostało zle­cone. Nie­stety, powie­dział też, że nie może włą­czyć się w pro­ces lecze­nia, któ­rym zawia­duje szpi­tal. Jak się wyra­ził, w Cen­trum
Medycz­nym Mason-Dixon nie przy­słu­gują mu żadne przy­wi­leje, ale gdyby
któ­ryś z moich leka­rzy chciał się z nim skon­sul­to­wać, to służy pomocą.
Podzię­ko­wa­łam i zapew­ni­łam, że zasu­ge­ruję im to. Nie muszę chyba
wyja­śniać, jak bar­dzo jestem zawie­dziona takim obro­tem spraw.
Posta­no­wi­łam, że bez względu na wszystko jutro wypi­szę się ze szpi­tala,
jeżeli tylko Bob nie będzie miał nic prze­ciwko temu.


19.05


Bob wła­śnie wyszedł. Oba­wiam się, że mocno go zde­ner­wo­wa­łam. Gdy tylko
usły­szał, czego dowie­dzia­łam się od dok­tora Flet­chera – o pra­wi­dło­wym
wyniku pro­te­ino­gramu pod­czas bada­nia sprzed paru mie­sięcy – oznaj­mił, że
natych­miast wypi­suje mnie ze szpi­tala. Może to dziwne, ale ta ner­wowa
reak­cja kazała mi raz jesz­cze prze­my­śleć moją decy­zję. Czy naprawdę
powin­nam wró­cić do domu, wie­dząc, że robię to wbrew zale­ce­niom leka­rzy?
W końcu prze­ko­na­łam Boba, że trzeba zacze­kać przy­naj­mniej do rana, do
kolej­nej wizyty dok­tor Erik­son. W końcu cho­roby krwi to jej spe­cjal­ność,
a ja chcę mieć pew­ność, że nie ma zagro­że­nia… na przy­kład rakiem.


Teraz, gdy tak leżę ska­zana na łaskę tutej­szego per­so­nelu i nasłu­chuję
dźwię­ków dobie­ga­ją­cych z kory­ta­rza, wciąż nie prze­staję o tym myśleć.
Może nale­żało posłu­chać Boba, pod­pi­sać papiery i uciec stąd jak
naj­szyb­ciej? Co gor­sza, mam wra­że­nie, że wła­śnie zauwa­ży­łam nowy objaw
cho­roby: lekki ból brzu­cha. Czuję go, gdy moc­niej naci­skam. A może to
cał­kiem nor­malne? Wła­ści­wie to nie wiem. Może nie­po­trzeb­nie dra­ma­ty­zuję,
żeby nie powie­dzieć wpa­dam w lekką para­noję. Popro­szę o tabletkę nasenną
i spró­buję zapo­mnieć, gdzie jestem.


Wto­rek, 31 marca, 9.50


Wła­śnie roz­ma­wia­łam z Bobem. Oba­wiam się, że nie­chcący wywo­ła­łam burzę
ogniową. Powie­dzia­łam mu, że dok­tor Erik­son prze­ka­zała mi infor­ma­cję, że
ta cała gam­ma­pa­tia jest fak­tem, a wynik dru­giego bada­nia jest nawet
tro­chę wyż­szy niż pierw­szego. Widząc, jak bar­dzo mnie wystra­szyła, zaraz
spró­bo­wała się wyco­fać, jakoś mnie uspo­koić, ale darem­nie. Jak mogę być
spo­kojna po tym, co wyczy­ta­łam w Inter­ne­cie na temat nie­pra­wi­dło­wo­ści w pro­te­ino­gra­mie? Gdy tylko Erik­son wyszła, zadzwo­ni­łam do Boba,
wybuch­nę­łam pła­czem i łka­jąc, wyja­śni­łam mu, co zaszło. Kazał mi pako­wać
manatki, bo zaraz przy­je­dzie, żeby mnie stąd zabrać. Ale to nie
wszystko: posta­no­wił, że puści z tor­bami Mid­dle­ton Heal­th­care, czyli
firmę, do któ­rej należy Cen­trum Medyczne Mason-Dixon oraz trzy­dzie­ści
jeden innych szpi­tali. Gdy spy­ta­łam dla­czego, odparł, że prze­sie­dział
całą noc, zbie­ra­jąc infor­ma­cje z sobie tylko zna­nych źró­deł (opłaca
infor­ma­to­rów w oko­licz­nych szpi­ta­lach i od nich dowia­duje się o cięż­kich
przy­pad­kach – dzięki temu może docie­rać bez­po­śred­nio do pacjen­tów i ofe­ro­wać im swoje usługi). Powie­dział, że dane na temat szpi­tali
Mid­dle­ton Heal­th­care są wyjąt­kowo nie­po­ko­jące, że musi im się bli­żej
przyj­rzeć i że wszystko mi wyja­śni, gdy wrócę do domu. A tym­cza­sem mam
się ewa­ku­ować z Cen­trum Medycz­nego Mason-Dixon, i to pre­sto (takiego
słowa użył). Z infor­ma­cji, które zdo­był, wynika, że pla­cówki Mid­dle­ton
Heal­th­care mają zna­ko­mite wyniki, jeśli cho­dzi o zapo­bie­ga­nie zaka­że­niom
szpi­tal­nym, za to odse­tek ich pacjen­tów, u któ­rych wykryto
nie­spo­dzie­wa­nie nie­pra­wi­dło­wo­ści w pro­te­ino­gra­mie, jest nie­spo­ty­ka­nie,
wręcz zatrwa­ża­jąco wysoki. Bob uważa, że to poten­cjalny mate­riał na
pro­ces sądowy, na któ­rym zrobi wielką karierę. Intu­icja pod­po­wiada mu,
że w Mid­dle­ton dzieje się coś dziw­nego, być może jakieś kor­po­ra­cyjne
machi­na­cje, które trzeba zba­dać i, co waż­niej­sze, skoń­czyć z nimi!
Roz­ma­wia­li­śmy dość długo, choć tak naprawdę to głów­nie Bob mówił. A im
dłu­żej go słu­cha­łam, tym bar­dziej zdra­dzona się czu­łam: coraz mniej
inte­re­so­wało go moje zdro­wie i stan psy­chiczny, a coraz bar­dziej
poten­cjalny pro­ces, rze­komo „w inte­re­sie spo­łecz­nym”.


Gdy zapew­ni­łam go, że będę gotowa, gdy po mnie przy­je­dzie, i roz­łą­czy­li­śmy się, spoj­rza­łam w okno. Czu­łam się taka samotna. Bałam
się, że na dłuż­szą metę zapał Boba przy­spo­rzy nam jedy­nie kło­po­tów.
Jeste­śmy prze­cież ska­zani na usługi Cen­trum Medycz­nego Mason-Dixon – to
jedyny szpi­tal w oko­licy współ­pra­cu­jący z naszą ubez­pie­czal­nią. Pro­blem
polega na tym, że gdy już Bob dorwie się do sprawy tego typu, zacho­wuje
się jak pies, który zła­pał kość. Nie poj­muję, dla­czego w szpi­talach
Mid­dle­ton Heal­th­care czę­sto­tli­wość wystę­po­wa­nia nie­pra­wi­dło­wo­ści
biał­ko­wych we krwi mia­łaby być wyż­sza niż w innych. Prze­cież to bez
sensu. Czy Bob sądzi, że ktoś tu dla kasy świa­do­mie zanie­dbuje
pacjen­tów? To nie może być prawda! A jed­nak jego agre­sywna postawa
spra­wia, że jestem pełna naj­gor­szych prze­czuć. W końcu tutejsi leka­rze i pie­lę­gniarki naprawdę mi pomo­gli, gdy tego potrze­bo­wa­łam w piąt­kową noc.
A jeśli pew­nego dnia trzeba będzie zawieźć do szpi­tala naszych chłop­ców?
Czy Bob nie naraża ich życia? Jak nikt inny wiem, że gdy Bob mówi, że
kogoś pozwie, to tak się sta­nie. Pozo­staje mi mieć nadzieję, że po
powro­cie do domu jakoś zdo­łam go uspo­koić i nasze życie wróci do normy.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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